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WIELKANOC 
 

Z okazji Świąt 
Wielkanocnych 
pragniemy życzyć dużo 
uśmiechu,  
wesołych spotkań  
w gronie rodziny, 
smacznego jajka oraz 
mokrego dyngusa! 
Żeby te Święta były 
magiczne oraz pełne 
wspaniałych rodzinnych 
chwil. 
 



ERASMUS 
Od 16 do 22 marca 2024r. nasi uczniowie z klas szóstych i siódmych pod 
opieką nauczycieli uczestniczyli w ramach europejskiego programu 
Erasmus+ w wyjeździe do Turynu. Byliśmy gośćmi Scuola Aristide Gabelli, 
gdzie spotkaliśmy się z niezwykle serdecznym przyjęciem. Wspólnie z 
włoskimi uczniami braliśmy udział w wybranych zajęciach i spotkaniach 
towarzyskich. Zwiedzaliśmy Turyn pięknie położony nad Padem. 
Zorganizowaliśmy też całodzienną wycieczkę do Mediolanu. 

 

Pierwszy dzień w Turynie              Jerzy Pelczar 

Na lotnisku w Krakowie spotkałem się z innymi uczestnikami wyprawy. 

Zaskoczyło mnie to, że nie byłem ostatni! Pożegnałem się z rodzicami, nadałem 

swój bagaż i przeszedłem przez bramki. Ufff... Zawsze przechodzenie przez te 

wszystkie zabezpieczenia mnie stresuje. O godzinie 9:00 byłem już w samolocie 

- Boeing 737 - 800 (Bardzo lubię samoloty, więc trochę się na tym znam). Po 

kilku minutach leciałem już w przestworzach wypatrując przez okno czy 

przypadkiem nie dolecieliśmy. Do Włoch przylecieliśmy równo o godzinie 11:24. 

Błyskawicznie odebrałem bagaż i zanim się obejrzałem siedziałem w pociągu 

zmierzającym do centrum Turynu. Podczas 40 minutowej podróży opowiadałem 

żarty i z zaciekawieniem wyglądałem za okno. W końcu dotarłem! Wyszedłem z 

pociągu i przesiadłem się do autobusu, którym dojechałem do naszego hotelu - 

Mira Monti. Zgodnie z planem razem z innymi poszliśmy do pobliskiej restauracji 

na przepyszny makaron. Później całą gromadką poszliśmy na plac zabaw. Okazał 

się on jednym z najfajniejszych placów zabaw, które odwiedziłem. Na koniec dnia 

zjadłem wyborną pizzę, wróciliśmy do naszego hotelu i poszliśmy spać.  



Mediolan     Roma Dygas-Zyder 

W czwartek 21 marca byliśmy w Mediolanie. Musieliśmy wstać bardzo wcześnie, 

aby zdążyć na pociąg, który mieliśmy o godzinie 6.50. Gdy dojechaliśmy na 

miejsce, była godzina 9.00, i mając na uwadze naglący nas czas, od razu 

zaczęliśmy zwiedzać to piękne miasto. Na 

początku poszliśmy zobaczyć fresk 

Leonarda Da Vinci pt. “Ostatnia 

Wieczerza” (wł. “Ultima Cena”). 

Malowidło przedstawia ostatni posiłek 

Jezusa z Apostołami. Wtedy to według 

Biblii Syn Boży orzekł, że wśród nich jest 

zdrajca. Dzieło artysty można oglądać na 

ścianie dawnego refektarza. Następnie 

udaliśmy się do muzeum Leonarda Da 

Vinci, jednak wcześniej zjedliśmy po 

dużym 

kawałku 

pizzy w 

celu 

zaspokojenia głodu przed zwiedzaniem. W 

muzeum czekało na nas wiele bardzo ciekawych 

eksponatów, w tym przeróżne modele miast. 

Ostatnim punktem była katedra. Oczarowała nas 

swoimi detalami, pięknymi witrażami.    



DESERY WE FRANCJI 
Kuchnia francuska znana jest na całym świecie. Słynie ze swej 

różnorodności i bogactwa smaków. W tym artykule postanowiłem 

napisać o deserach francuskich, ponieważ rok temu byłem w Francji, 

gdzie miałem przyjemność spróbować niektórych z tych deserów.  

La tarte Tatin 
Tarta powstała w 1898 roku w Lamotte-Beuvron. Za jej 

twórczynie uważa się  siostry Tatin, które prowadziły hotel i 

restaurację. Jedna z przekazywanych w opowieściach historii 

mówi, że Stéphanie ze zmęczenia najpierw ułożyła w blaszce 

jabłka, a potem przykryła je ciastem. Deser podała odwrócony 

„na nogi”- z mocno skarmelizowanym jabłkami na wierzchu. 

Tak upieczony placek zrobił od razu furorę. 

La crème brûlée 
Crème brûlée został stworzony przez Françoisowi Massialota, szefa kuchni orleańskich 

książąt. Choć w tamtym czasie był jednym z najsławniejszych kucharzy Francji, to jednak 

trudno było mu zadowolić królewskie podniebienia, a szczególnie małego księcia Filipa 

Orleańskiego. Pewnego dnia książę zarzucił Massialotowi, że deser, który mu zaserwował jest 

zimny. Sprytny szef kuchni znalazł rozwiązanie - położył talerz na rozgrzanym żelazie, co 

spowodowało, że cukier w deserze skarmelizował się i przypalił, a sam krem nie zmienił 

temperatury. W ten sposób powstał bardzo ciekawy i oryginalny deser, który zasmakował nie 

tylko księciu, ale wszystkim na dworze.  

L’ éclair 
Pierwszy przepis na eklerkę stworzył Antoine Carême, „Kucharz 

królów” i „król kucharzy”. Do wykonania popularnego dziś 

ciastka cukiernik wykorzystał deser znany już od lat we Francji- 

ciastka bankietowe.  Przed wszystkim Carême uformował ciasto 

w podłużny kształt, usunął z oryginalnego, znanego przepisu 

migdały i dżem morelowy, a same ciastka bankietowe nadział śmietankowym kremem i 

posypał cukrem pudrem. Tak powstała słodka doskonałość, która nawet po 200 latach nie 

straciła popularności, choć oryginalny przepis był wielokrotnie modyfikowany. Słowo éclair 

znaczy po francusku błyskawica, skąd więc pomysł, by nazwać tak ciastko? Są one tak dobre, 

że znikają …. błyskawicznie. 

Les crêpes  
Otóż naleśniki wywodzą się z XIX-wiecznej Francji, jednak nie 

ma pewności co do ich autorstwa.  Najsłynniejsze naleśniki -

Crêpes Suzette mają zaś taką historię: Był rok 1895. Młodziutki 

kelner Henri Charpentier przygotowywał w Café de Paris w Monte Carlo deser dla księcia 

Walii, przyszłego króla Edwarda VII. Przez przypadek kucharzowi zapaliły się syropy, 

którymi polane były naleśniki (głównie syrop pomarańczowy). Nie miał czasu 

przygotowywać deseru od początku, przyozdobił naleśniki pomarańczami, dolał trochę 

alkoholu, żeby płomień był większy i podał deser Edwardowi. Smak oczarował księcia, od 

tego czasu Crêpes Suzette podaje się zawsze z gałką lodów, syropem pomarańczowym i 

płomieniem, który dodaje smaku temu deserowi.     PIOTR MAJEWSKI 



BAJKI ROBOTÓW  
 MASZYNA TRURLA 

Konstruktor Trurl stworzył maszynę rozumną. Chcąc ją sprawdził 
zadał jej pytanie ile to 2 razy 2. Ku zaskoczeniu Trurla maszyna z 
przekonaniem odpowiedziała 7. Trurl zapytał ją ponownie ile wynosi 
2 razy 2,  powtarzała wciąż taką samą błędną odpowiedź. Konstruktor 
był załamany, wtedy przyszedł go odwiedzić inny konstruktor - 
Klapaucjusz. Gość również nie zdołał naprawić urządzenia. Stwierdził,  
że Trurl stworzył najgłupszą maszynę rozumną na świecie. Poradził 
koledze, aby zorganizował wystawę, na której będzie prezentował 
głupotę urządzenia. Trurl ze złości zaczął kopać maszynę, która 
zaczęła go ostrzegać, że żąda szacunku. W końcu wyrwała się z 
fundamentu i zaczęła ścigać wynalazców. Zdołali uciec do 
miasteczka i ukryć się w podziemiach ratusza. Władze 
zdecydowały się wydać Trurla, w obawie przed 
zniszczeniem miasta. Klapaucjusz z Trurlem uciekli do 
jaskini. Maszyna zablokowała wejście do groty i 
zapytała wynalazcy ile to dwa razy dwa a on 
cichutko odpowiedział siedem. Później zażądała 
przeprosił, ale Trurl nie zniósł upokorzenia i zaczął 
wykrzykiwać, że dwa razy dwa równa się cztery. 
Nagle rozległ się wielki huk, maszyna spadła do wąwozu i została 
przygnieciona głazami. Gdy wynalazcy wracając do swych domów, 
przechodzili przy maszynie, usłyszeli jej ostatnie słowo: siedem.  
 
           Z bajki wynikają następujące morały: 

 Zawiść jest siłą niszczącą i powoduje                         
            unicestwienie rzeczy dobrych. 

 Mądrość zawsze wygrywa z siłą. 

 Im mądrzejsze są maszyny tym większą 
mają władzę  nad ludźmi. 

 Nie warto drażnić czegoś co może cię 
zniszczyć.              
                        Zuzanna Sonik - Pawlicka 



Bajka o smoku wawelskim prosto z 4c    
 

Mało kto o tym wie, bo w baśni o tym nie wspominają, że smok 

wawelski miał straszne braki w edukacji. Nieźle szło mu w 

porywaniu, był mistrzem w pożeraniu, natomiast nigdy nie rozwiązał 

krzyżówki ani sudoku. 

 Postanowił wziąć się w garść i poszedł do Szkoły 

Michałowskiego, bo tam podobno są świetni nauczyciele. Pierwsze 

problemy pojawiły 

się gdy chciał kupić 

zeszyty, bo nie miał 

pieniędzy. W końcu 

jakoś te zeszyty 

dostał, więc poszedł 

na lekcję. Niestety po 

pierwszym 

kichnięciu wszystkie 

spłonęły. Później 

próbował pisać na 

płytach z drewna, ze 

stali, z plastiku czy 

nawet złota. Każdy z 

materiałów 

wytrzymywał do 

pierwszego, 

porządnego 

kichnięcia lub 

kaszlnięcia. Jedynym 

materiałem, na 

którym mógł pisać, 

był kamień. Zajmowało to jednak bardzo dużo czasu i smok wawelski 

nie nadążał za pozostałymi uczniami w klasie. 

 Po kilku tygodniach próby nauki smok stwierdził, że wróci do 

porywania i pożerania. Czyli do tego, co umiał robić najlepiej. 

 
                   August  Dendura   
 



Śpiąca Królewno, obudź się ! 
 

Dzisiaj lekcje zaczęły się od szycia. Pani nauczycielka przygotowywała 
materiały, kiedy nagle ktoś zapukał do drzwi.  

Ktoś wszedł przez drzwi! Była to dziewczynka o długich blond włosach 
i niebieskich oczach. Była nietypowo ubrana: miała na sobie długą niebieską 

suknię i kryształowe pantofelki. 
Najpierw głośno ziewnęła , a później 
zapytała się , czy może usiąść. Adam 
szepnął: „To ta nowa”. Dziewczynka 
usiadła i oparła głowę na ręce. Pani 
wyciągnęła wrzeciono. Nagle nowa 
podniosła się i krzyknęła: „Niech pani to 
zostawi”! „ Dlaczego”? „ Bo jak się pani 
ukłuje to zaśnie pani na sto lat”! I już 
wtedy wiedzieliśmy, kim ona jest: 
„Śpiąca Królewna, Śpiąca Królewna” 
szeptaliśmy do siebie. Później lekcja 
potoczyła się normalnie. Na następnej 
lekcji pani przeczytała na głos baśń o 
Śpiącej Królewnie. Jak skończyła zaczęła 
zadawać pytania dotyczące baśni. „ 
Śpiąca Królewno jak jest odpowiedz na 
moje pytanie?” W odpowiedzi 
usłyszeliśmy głośne chrapanie.   

Jest koniec lekcji! Bawimy się w 
konie na podwórku. Robimy pierwsze 
kółko i widzimy że Śpiąca Królewna 
układa coś z liści, robimy następne kółko, 
a ona nadal układa. „ Słuchajcie, 
dziewczyny, musimy coś z nią zrobić, 
jakoś jej pomóc!” Zrobiłyśmy jej eliksir z 

kocimiętki i lawendy. Daliśmy jej ten eliksir, od razu odżyła i zaczęła się z 
nami bawić.  

W następnych dniach Śpiąca Królewna już ani razu nie zasnęła na 
lekcji i nawet dostała 6 z testu. Jest teraz naszą najlepszą przyjaciółką. 

Róża Kurek 
 



KLEKSOGRAFIA 

Zapraszamy na kolejną odsłonę atramentowej poezji.  

   Przyszła żaba tańczyć chciała 

   ale nie umiała.  

   Przyszedł książę i ją pyta:  

zatańczyć byś ze mną chciała?  

    Ale żaba odpowiedziała: nie,  

bo tańczyć już nie chciała.  

                        Rita Byrdy 

                     

 

Oto nie za duży miś  
Cały jest niebieski dziś. 
 

                  Mila Kałużna 
 

Mikołaj Gruszczyński 
 

Bokser boksuje 
Czasem bzikuje 
Nazwał każdą pięść 
Bo lubi tą część. 
    Andrzej Stefański 
 

To królowa niedźwiedzi 
Która ma dużo śledzi 
Ale jak się wkurzy 
Wywołuje burzy. 
   Mikołaj Regucki                 
                                             Olena Cherkashyna 

                                                                                                              
     



W TAJEMNICZYM OGRODZIE 
Zapraszam do mojego ogrodu. Znajduje się on przy ulicy Porzeczkowej. 

Jest otoczony białym, drewnianym płotem, a wchodzi się do niego przez czarną 
i metalową furtkę zamykaną na klucz. 

Kiedy przejdzie się przez furtkę i po prawej, i po lewej można dostrzec 
rabaty pełne fioletowych bratków. Przez cały ogród idzie się dość szeroką ścieżką 
wyłożoną jasnoszarymi kamyczkami. Owa ścieżka posiada kilka rozgałęzień 
prowadzących do poszczególnych części ogrodu. Kilka z tych dróg prowadzi 
dosłownie nigdzie. Za to idąc jedną z nich można dojść do niedużej, białej altanki 
obrośniętej bluszczem. W środku altany stoją: dwa małe krzesełka, stolik oraz 
kilka doniczek z kwiatami. Obok konstrukcji rośnie duża czereśnia. Idąc dalej 
główną dróżką minie się wierzbę, a niedaleko zobaczyć można drzewko 
cytrynowe. Przy wierzbie stoi pojedyncza, drewniana ławeczka. Podążając 
ścieżką dojdzie się do miejsca, z którego można pójść w prawo lub lewo. Kierując 
się drogą w lewą stronę dotrze się do rabaty ze ślicznie pachnącą lawendą, a idąc 
prawym deptakiem wchodzi się na mały pomost nad oczkiem wodnym. Staw 
otoczony jest różnej wielkości kamykami oraz odrobiną roślinności. Woda 
w sadzawce ma kolor ciemnoturkusowy. Tuż obok stawu rośnie kwiat wiśni. 
Kontynuując przechadzkę główną ścieżką dojdzie się do jej końca, a razem 
z końcem do ogromnej jabłoni, na gałęzi której przywieszona jest huśtawka. Całą 
resztę ogrodu porasta nisko ścięta trawka, a rosną w niej bielutkie stokrotki. 

W moim ogrodzie panuje spokojny nastrój. Tworzy go urocza roślinność 
jak bratki, stokrotki czy wierzba. Najlepiej odczuwa się go w małej altance.                                                                                                

                                                                   Jagoda Grzyb 

 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 



PRZEPIS NA PRZYJAŹŃ 
Przyjaźń jest niezwykle wrażliwa, delikatna i wymaga 
wielu zabiegów. Jeśli nie wiesz jak o przyjaźń dbać, 
przeczytaj koniecznie!  

 

Przepis Zuzanny Derejskiej 
Składniki: 
- pół kilograma zaufania 

- całe opakowanie wyrozumiałości 
- jedna szklanka dobra 

- dwie łyżki pomocy 

- sztuka wesołości 
- szczypta dogadywania się 

- przyprawy wspierania 

 
Sposób przyrządzania: 

 wszystko zmiksować 
 przelać do „serduszkowej” formy 
 piec z przyjacielską miłością 

 

Przepis Aleksandry Byrskiej 

 



KOMIKS – PRZYGODA KSIĘCIA MATEUSZA 


